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Ks. dr L. Heyke

P is o w n ia  k a s z u b s k a .
Recenzent „Remusa“ — „Kaszuby“ , rok  2, n r 

11, 1937 — porusza sprawę pisowni, zastosowanej 
w tym  arcydziele lite ra tu ry  kaszubskiej. Nie jest 
to p isownia zupełnie „o ryg ina lna “ , ja k  tw ie rdz i 
recenzent, lecz zm ieniona nieco p isownia Cejno- 
wy, ja k  sam autor to wyznaje: „P jisovn jo  szła za 
naszim Cejnovą“ . Powstanie je j jest tak ie :.

Woś Budzysz, om awiając pisownię dzieł Cej- 
nowy — „G ry f“ , rok  5, n r 4, 1921 — w ylicza trzy 
je j odm iany: 1) polską, 2) czesko-kaszubską, 
3) skorbową. O p isow ni czesko-kaszubskiej pisze 
autor dosłownie: „P isownię tę czesko-kaszubską 
— w  pierwszym  stadium  — uważam za najlepszą 
ze wszystkich systemów pisowni, jak ie  Cejnowa 
stworzył. Jest ona jasna, prosta i przejrzysta. 
Nie sprawia czyte ln ikow i praw ie żadnych trudno ­
ści. Zalecałoby się jedynie jeszcze wyróżnienie 
ty lno  językowego „e “ i ewentualnie pochyłego — 
długiego — „ö “ . Jedynie p isownia ta może być 
dzisiaj przedm iotem  dyskusji, jeś li chodzi o stwo­
rzenie p isowni praktycznej d la kaszubszczyzny“ .

W  tym  samym numerze pisze wydawca 
„G ry fa “ w rubryce: Sprawozdania i K ry ty k i: 
„Znany badacz pomorskiego czyli kaszubskiego 
języka — D r F. Lorentz, Kaschubische Gram m a­
tik , Danzig, 1919 — podją ł się w  powyższej książce 
utworzenia norm alnej p isowni i sk ładn i tego ję ­
zyka już nie w celach naukowych, ale do użytku  
praktycznego... Trudność rozw iązania sprawy 
pisowni kaszubskiej polegała na tym , że z jednej 
strony piszący po kaszubsku zmuszeni b y li uw a­
żać, ażeby pisownia była dostępna dla tych Ka­
szubów, któ rzy na gazecie i elementarzu po lskim  
nauczyli się czytać po polsku. Z drugie j strony 
jednak znaki alfabetu polskiego nie wystarczały 
dla potrzeb kaszubszczyzny... Praca dr Lorentza 
obejmuje 98 stron ic fo rm atu  „G ry fa “ i  jest pisana 
dla uży tku  praktycznego... Bez względu a to li na 
to, czy pisownię je j się p rzy jm uje  czy nie, pow in ­
na praca się znaleźć w  rękach każdego zajmujące­
go się lite ra tu rą  kaszubską“ .

Z syntezy p isowni Cejnowy i Lorentza po­
wstała pisownia „Remusa“ , powieści napisanej 
przez d r A l. Majkowskiego. Nie ulega w ą tp liw o ­
ści, że praktyczność tej p isowni jest w ielka. Mo­
żna by ją  jeszcze więcej uprościć.

N iektórych razi „ v “ w  tej p isowni kaszubskiej 
i w zastosowaniu tegoż w idzi się cechę „separaty­
styczną“ . Można bez szkody dla p isowni kaszub­
skiej ten znienaw idzony znak usunąć i czynność 
przydechu przelać na „w “ , zaznaczając, że „w “ 
przed „o “ i „u “ w ym aw ia  się jak „ łu “ , natom iast 
przed „ó “ i in n ym i samogłoskami ja k  polskie „w “ , 
np. wmwógji — łuwodzi, wuwóżo — łuwnżo. B y ła  
by p isow nia i prostsza i  logiczniejsza. Stosuje ją  
z powodzeniem „Gazeta K a rtuska “ i inne. D ru ­
g im  kam ieniem  obrazy jest „ j “ , wykonująca czyn­
ność m iękczenia i z powmdu tego występująca roz­
rzutn ie  często, np. njebjeskji, n jis k ji,  p je k je ln jik ji 
i t. d. Estetyka zewnętrznego wyglądu tra c i na 
tym  bardzo wiele. Zresztą jest to może rzecz 
przyzwyczajenia.

By un iknąć tych  „szpecących jo t“ , zastosowa­
łem w' romantycznej balladzie: „Dobrogost i M iy- 
łosłava“ inną  pisownię, w  k tó re j czynność m ięk­
czenia pozostawałem głosce „ i “ ja k  w języku po l­
skim , i piszę: ia, ie, iy, io, iu. Najwięcej przy tym  
kłopotu  sprawia „ i “  zmiękczone, bo pisać dwa „ i “ , 
np. w iino, d ług ii, n iis k ii, to niezbyt ładnie się 
przedstawia; więc zatrzym ałem  w tym  w ypadku 
polskie „ y “ , gdyż w  mojej gwarze m iękkie  „ i “ jest 
przeważnie k ró tk ie  i  b rzm i isto tn ie  ja k  polskie 
„ y “ , np. m iy łi, y iy tro , v iykszi. W  p rzym io tn iko ­
wych jednak końcówkach „ i “  znowu jest długie, 
dlatego dzisiaj, np. w „K a tilin ie “  zamiast „ iy “ 
piszę „ i j “ , nadmieniając, że „ i j “  w ym aw ia  się ja k  
„ j i “ . Gdy czasem, bardzo rzadko, zajdzie potrzeba 
w ym aw ian ia  „ y j “ , to w  tym  w ypadku akcentuję 
„ i j “ , np. w ij,wdjta, s tr ij. Ta p isownia czytającym 
nie spraw ia trudności.

Poniżej podaję próbę pisowmi kaszubskiej bez- 
jotowej, w  k tó re j zachowuję różnicę między „v “ 
i „w “ i stosuję przydech przed każdą samogłoską. 
Przydech ten isto tn ie  się słyszy i  jest regułą we­
dług Pobłockiego i  Ram ułta : „w , j, h .“ H i =  ji,  
w u =  łu ; y =  długie czeskie y, twarde „ i “ .

Przedmova.
Vojne noc vkó ł m ie grzemoce —

Cze nastónie dzeń svobode?
Jo v marzenio sedzę łodzy 
H i po po reny fa li bieżę;
Ykoło cysza, górny vie tvie  
Drzev pobrzeżnech viev poreszo,
Hale v tym  z wmbłokov parm iń  
Na skleniącą vodę pryśnie.
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Grodzeszcze sę starożetne 
Jak be nogły cud wukoże,
V ie lg i, peszny, v woknacb jego 
Tesąc v iydov zamigoce!
Gród to Ksęca Sviętopołka,
P irszy gród kaszëbski zemie!
Gród mie zn ik  ba zos jo wuzdrzoł 
Bogaterski naszy dzeje.

W uzdrzoł niebo, bór h i pole,
Jęzora h i brzég szemiący,
Dżerski lud  h i jego żece,
Jego spiév h i jego boje,
W od k o lib k i jego betu 
Jaż do czasov terozniéjszech 
Cudny sen m ie pokazyvol 
Jego możność h i w udręki.

Co v tym  śnie jo czuł h i vidzoł,
Chcę jo vama wopoviedzec,
Chcę jo movą n iewudolną 
Choc ve dva postavic viyde;
Noród mój, co żył to  żece,
Sóm domësli dokończenie,
V jego movie jego chvałę 
Sobie jo h i Varna nócę.

Norod nasz, co d ług i v iek i 
B y ł ja k  v popiele schovôny,
Dzyso sę ja k  skra przebudzo 
H i do czënu sę poryvo;
Spiév wukoże Sviętopołka,
Jego dvór h i jego boje,
Dobrogosta, M iłosłavę,
Redosc jic h  h i rozesłanie.

Miîosiava,
Pirszo spieva

Co to je za zgvër ve Gdońsku? 
Sviętopołk povroco z boju,
Sviętopołk, co d ług i la ta  
Z Krzeżokę nad V is łą  volczył;
Dzyso won na b io łym  kon iu  
Z vie lgą chwałą dodom vrócy,
Lud  wod samygo porénku 
Na niego w u bróme czeko.

Vësok sto ji Vielgo Bróma 
K v ia tam i wovińcovóno,
Stanica na n iy  poviévo 
H i trzepoce G ryf Pom orski;
Tu gromada chłopov stoji,
Tvorz wod słońca je spolono,
Tam govarzą białogłove
V bestry ruchna vestrojony.

i t. d.
Tej p isow ni n ikom u nie narzucam, podałem 

większą, próbę ty lko  po to, by można ją  porównać 
z p isow nią  „Remusa“ . K tó ra  z n ich jest p ra k ty ­
czniejsza, niech rozstrzygną in n i, bezstronniej p a ­
trzący na zagadnienie pisowni. W arto  tu  jeszcze 
podać ogólne zasady pisowni kaszubskiej.

1) A b e c a d ł o  p o l s k i e .  Nie możemy sto­
sować ani czeskiego ani jugosłowiańskiego, d la­
tego trzeba pisać: cz, sz, dż, rz, ż. Z samogłosek 
na jm n ie j odpowiada „ y “ , k tóre w kaszubskim  
brzm i ja k  twarde „ i “ . Głoskę „ y “ stosuje piso­
w n ia  języka czeskiego i łużyckiego, np. Prach 
ostry chudoby, na ve lky m ram or (czeskie). Na- 
m akam y drje na wszelakich piesnjach njedospoł-

nosć a zm ylk  (łużyckie). Ze spółgłosek „w “ jest 
bytu  swego niepewne, gdy ma oznaczać przydech.

2) W y r a ż e n i e  p r z y d e c h u .  W jednych, 
okolicach występuje on wyraźnie, w  innych  m niej 
się zaznacza, dlatego jedn i go stosują, in n i zaś nie, 
a n iektórzy ty lko  częściowo, t. j. przed „o “ i „ u “ . 
Pobłocki pisze: „M ow a kaszubska m nie j jeszcze 
niż język książkowy cierpi nadech, a zatym  przed 
każdy wyraz rozpoczynający się samogłoską, sta­
w ia  odpowiednią spółgłoskę h, j, u lub ł, np. ha- 
ręda, jig ła , ucoko“ . Dziś wyrażam y przydech przez 
,.h, j, w “ .

3) I l o c z a s  s a m o g ł o s e k .  Mowa kaszub­
ska posiada samogłoski k ró tk ie  i  długie, k tó rych  
dziś w  języku po lsk im  nie ma. Długość wyraża­
m y przez kreskę, np. ó, e. D ługie „a “ przechodzi 
w „o “ lub nawet „ó “ , np. gadać, ale „godo“ lub 
„gódó. Można pisać z daszkiem: gódó. Iloczas 
„u “ i  „ i “ znany jest już ty lko  północnej kaszub- 
szczyźnie. W arto  by go zachować jak  w  języku 
czeskim, np. a — o wzgl. ó; e — 6; y — e wzgl. iy  
— i;  u  — e wzgl. u — u; ó — o: dróg, droga; kur, 
ku ra ; duch, decha; p iy ł, p iła ; ryb, reba; bób, baba.

Z tych ogólnych zasad w yp ływ a ją  różne mo­
żliwości i  w skutek tego pow sta ły różne wzorce 
pisowni literacko-kaszubskie j. Poniżej je zesta­
w iam  i pisarzom kaszubskim  podaję do oceny 
i wyboru.

I. Pisownia Derdowskiego.
W ystępuje w  trzech odmianach. Pierwsza od­

m iana uwzględnia ty lko  abecadło polskie, druga 
odm iana oznacza jeszcze iloczas samogłosek, 
a wreszcie trzecia odm iana dodaje przydech przed 
„o “ i  „u “ .

P ierwszy przyk ład  (Derdowsld).
W  lece był w  Pucku tó rg  a ty  Gnieżdżewice 

muszele nań boso ic. Choć on i n ic nie kup ile , to 
tym  w icy oni puccigo p iw a wepile. Po po łn iu  oni 
szle przez błoto dodom. Kole P lu tn ice rzek szói- 
tes: Gburze, tu  me so nodzi umejeme.

D rug i p rzyk ład  („G ry f“ ).
W  lece by ł w Pucku tó rg  a ty  Gnieżdżewice 

muszele nań boso ic. Choć oni n ic nie kupile , to 
tym  w icy oni puccigo p iw a  wepile. Po po łn iu  
oni szle przez błoto dodóm. Kole P lu tn ice rzek 
szółtes: Gburze, tu  me so nodzi umejeme.

Trzeci p rzyk ład  („Za rys“ ).
W  lece by ł w  Pucku tó rg  a ty  Gnieżdżewice 

muszele nań boso ic. Choć iion i n ic nie kupile , 
to tym  w icy iion i puccigo p iw a  wepile. Po po łn iu  
iion i szle przez błoto dodóm. Kole P lu tn ice  rzek 
szółtes: Gburze, tu  me so nodzi u umejeme.

I I .  Pisownia Cejnowy.
W ystępuje również w  trzech odmianach. 

Pierwsza wyrzuca z abecadła „ y “ , druga w prow a­
dza „ v “ a trzecia pow ierza „w “ dwie czynności: 
spółgłoski i  przydechu.

Pierwszy p rzyk ład  (Andrysów).
W  lece beł w  Pucku to rg  a t i  Gnjeżdżewjice 

muszele nań boso jic . Choć o n ji n jic  nje kup jile , 
to t im  w jic i on ji puck jigo  p jiw a  wepjiie. Po poł- 
n ju  on ji szle przez, błoto dodom. Kole P lu tn jice  
rzek szółtes: Gburze, tu  me so nog ji umejeme.

D rug i p rzyk ład  („Remus“ ).
V lece bśł v Pucku tó rg  a t i  Gnjćżdżevjice 

muszele nań boso jic . Choć w on ji n jic  nje kup ji-
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le, to t im  v jic i w o n ji puckjigo p jiv a  vepjile. Po 
po łn ju  w on ji szle przez błoto dodóm. Kole P lu t- 
n jice rzek szołtes: Gburze, tu  me so nogji wumS- 
jeme.

Trzeci p rzyk ład  („Kaszuby“ ).
W  lece bśł w Pucku to rg  a t i  Gnjeżdżewjice 

muszele nań boso jic. Choć w o n ji n jic  nje kup jile , 
to t im  w jic i w on ji puckjigo p jiw a  wepjile. Po 
po łn iu  w on ji szle przez błoto dodom. Kole P lu t- 
njice rzek szółtes: Gburze, tu  me so nog ji wume- 
jeme.

I I I .  Pisownia Gzernickiego.
Ta p isownia jest syntezą, dwóch poprzednich 

i może być zastosowana również w trzech odm ia­
nach. Pierwsza usuwa częściowo jo ty, w prow a­
dzając „ i j “ =  ji,  druga usuwa częściowo „ y “ , sto­
sując w śródsłow iu „ iy “ , w pewnych końcówkach 
„ h i“ =  ji,  trzecia odmiana zachowuje „w , v “  i „y, 
i “ , nadm ieniając, że „ y “ tym  razem jest długie 
ja k  w  języku czeskim.

Pierwszy p rzyk ład  ( „K a tilin a “ ).
W  lece beł w  Pucku tó rg  a t i  Gnieżdżewijce 

muszele nań boso jic . Choć w on ij n ijc  nie kup ijle , 
to t im  w ijc i w on ij puckijgo p ijw a  wepijle. Po 
po łn iu  w on ij szle przez błoto dodom. Kole P lu t- 
nijce rzek szołtes: Gburze, tu  me so nog ij wume- 
jeme.

D rug i p rzyk ład  („M ig łos łava“ ).
V lece bćł v Pucku to rg  a t i  Gnieżdżeviy ;e 

muszele nań boso jic . Choć w onhi n iyc nie ku- 
p iyle, to t im  v iyc i w onhi puckhigo p iyva  vepiyle. 
Po po łn iu  wonhi szle przez błoto dodom. Kole 
P lu tn iyce  rzek szołtes: Gburze, tu  me so noghl 
wumejeme.

Trzeci p rzyk ład  („Przedmova“ ).
V lece by ł v Pucku torg a ty  Gnieżdżevice 

muszele nań boso jic. Choć w oni nic nie kupile , 
to tym  v icy w on i puckigo p iva  vepile. Po po łn iu  
w oni szle przez błoto dodom. Kole P lu tn ice  rzek 
szołtes: Gburze, tu  me so nogi wumejeme.

Powyższe przykłady, przedstawiające różne 
wzory stosowanych pisowni, unaoczniają k łopoty 
p isarzy kaszubskich. Każda z tych odm ian piso­
w n i ma swe uzasadnienie, jedna głębsze, druga 
słabsze. K tó ra  z n ich zwycięży? Niech zadecy­
duje praktyczna m yśl i  rozsądek życia.

Mgr Andrzej Bukowski

Hieronim Derdowski 
w Kobysewie pod Kartuzami.
W grudn iow ym  numerze „Kaszub“ , ogłasza­

jąc dwie nieznane prace H. Derdowskiego, zapo­
w iedziałem  podanie bliższych w iadomości o po­
bycie poety w Kobysewie. Dotychczasowi b io­
grafow ie „łgo rza“ kaszubskiego: Kosisobudzki, 
A. M ajkow ski, J. Karnowski, J. W atra-Przew łocki, 
wspom inają o tym  okresie życia, że by ł w  Koby­
sewie „przez pewień czas nauczycielem domo­
w ym “ , jedynie Karnow ski dodaje, że poeta „ tu ta j 
m ia ł sposobność poznać bliżej życie kaszubskiego 
społeczeństwa, a m ianow icie szlachty kaszub­
skiej, i  odnośne wrażenia znalazły też wyraz w 
n iektó rych rozdziałach jego epopei „Jak Pan 
Czorlińsci“  * 1). K arnow ski ma tu  na m yś li szcze­

gólnie rozdzia ł p. t. „C zorlińsci wewroco ze że- 
dam i w  Kobesewie“ , gdzie znajdujem y taką  topo­
grafię  tej miejscowości:

„Za górami, ponad strugą, widać pałac Z wieżą,
A dokoła piękne łącie i ogrode leżą../

„A  to beło we wsfc, co sę zowie Kobesewo,
Tam gdze w prawo leży pałac, a nen brańtuz w lewo“ .2 *)

Poecie najwięcej u tk w ił w  pam ięci pałac. W  
n im  bowiem „przez pewien czas“ przebywał. Lecz 
kiedy, ja k  długo i u  kogo — oto pytania, które 
dotąd nie zostały rozstrzygnięte i  na które posta­
ram  się obecnie odpowiedzieć według danych, 
jak ie  zdołałem zebrać.

N a jp ierw  re lacja ustna. Pod koniec sierpnia 
1936 r. zbierałem  w  W ie lu , w  rodzinnej w si poety, 
wiadomości, które się po n im  zachowały. M. i. 
udałem się do sędziwego o rg a n is ty8) Franciszka 
Rzóski, k tó ry  znał Herusia Derdę osobiście. Za­
pytany 81-letni starzec z trudem  przypom nia ł so­
bie szczegóły z czasów swej młodości. Oto co m i 
opowiedział w  zw iązku z Derdowskim :

W  la tach 1874—1891 Rzóska by ł organistą w  
Przodkowie. Do p a ra fii przodkowskie j należała 
wieś folwarczna Kobysewo (dawniej: Kobusewo). 
N iedługo po przybyciu Rzóski do Przodkowa zja­
w ił się w  Kobysewie H ieron im  Derdowski w  cha­
rakterze nauczyciela domowego. Było to  ok. 1876 
r. W krótce Rzóska poznał Derdowskiego i odtąd 
często się z n im  spotykał albo w  Kobysewie 
u Schroedera, albo w  Przodkowie — najczęściej 
przy kie liszku. Rzóska stwierdza, że Derdowski 
n igdy się nie u p ija ł, ale lu b ił wpadać w  stan pod­
niecenia, w  k tó rym  „fan taz jow a ł“ , z uniesieniem  
m ów ił o poetach, pisarzach... i  w yzyw ał na N iem ­
ców. „B y ł to zabity Polak, z nauczycielam i na­
wet narodowości n iem ieckiej rozm aw ia ł ty lko  po 
polsku, a jeś li napotyka ł na opór, w yzyw ał ich  
od ostatn ich“ . Zaglądanie do kie liszka, według 
Rzóski, było powodem, że Derdowski s trac ił po­
sadę nauczyciela. B y ł jednak w  Kobyśewie rok 
lub pó łto ra  roku.

Sędziwy organista, zachowawszy wiele podzi­
w u d la zdolności poety, ma dla niego jako na j­
częstsze określenie: „u ta len tow any człow iek“ . 
Tw ierdzi, że w łaśnie w  Kobysewie Derdowski za­
czął pisać swego „Czorlińsciego“ , w idz ia ł bowiem 
u niego rękopisy, z k tó rych  odczytywał m u fra ­
gmenty, tak samo dawał je do czytania profesoro­
w i Schroederowi. „Może nie ukończył — m ówi 
Rzóska — ale początek „Czorlińsciego“ w każdym 
razie napisał w Kobysewie“ 4). W  zw iązku 
z „C zorlińscim “ Rzóska potw ierdza autentyczność 
n iektó rych bohaterów poematu, znał np. osobiście 
B a rtka  z Brus.

O okolicznościach przyjęcia Derdowskiego 
przez Schroedera w  Kobysewie Rzóska tak  opo­
wiada: Prof. Schroeder dał anons do gazety o za­
potrzebowaniu na nauczyciela domowego. Na to 
ogłoszenie Derdowski zg łosił się w  Kobysewie, 
mówiąc: „Pan profesor ogłaszał, że poszukuje 
nauczyciela domowego. Jestem Heruś Derdowski,

2) Wydanie z r. 1911 str. 18.
8) O rozmowie z Rzóską — bez podania bliższych szczegółów 

— wspomina także dr Wł. Pniewski w przyczynku „Żywa po Hiero­
nimie Derdowskim pamięć w W ielu“ — Mestwin 1930, nr. 12.

l ) Według wiadomości, jakie posiadamy o „Czorlińscim“ , wy­
daje się ta część relacji mało prawdopodobna. Jest jednak ważna,
gdyż dowiadujemy się z niej, że już w Kobysewie Derd. zajmował
Się pracą literacką.i )  „Poeta yagans“ — Słowo Pomorskie 1925, nr. 245.
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pan by ł m oim  profesorem łac iny i  m a te m a tyk i5) 
teraz przychodzę od G ariba ld iego6) i proszę, by 
m nie pan profesor p rz y ją ł“ . Na te słowa m ia ł 
prof. Schroeder odpowiedzieć: „Jeśliś jest Heruś 
Derdowski, to cię p rzy jm u ję “ . — D la podkreśle­
n ia  zdolności poety Rzóska wspom niał także, że 
pewnego razu Derdowski pop raw ił swego dawne­
go profesora w jak im ś wyrazie łacińskim .

Oto ustna re lacja rów ieśn ika Derdowskiego 
Przytoczyłem  ją  ze w szystk im i szczegółami, m i­
mo, że n iektóre z n ich budzą zastrzeżenia, zazna­
czone przeze m nie w  przypisach. N iem niej jest 
ona bardzo cenna, zaw iera bowiem wiele pożyte­
cznych wskazówek, o czym się przekonałem w 
czasie poszukiw ania nad stwierdzeniem je i 
prawdziwości.

W spom niany przez p. Rzóskę anons — insé­
râ t znalazłem w  „Gazecie T o ruńsk ie j“  z r. 1875 wr 
rirach 106 110 (12—16 maja) treści następującej: 
„Poszukuje się ja k  najspieszniej nauczyciela do­
mowego, zdolnego przygotować chłopców do wyż­
szej te rc ji g im nazja lnej. Osoby duchowne nie 
mogą być uwzględnione. Zgłosić się do ekspedy­
cji Gazety T o ruńsk ie j“ . — B rak tu  jest podpisu 
i oczywiście dlatego trudno powiedzieć z cała pe­
wnością, że chodzi o ten a n ie inny  insérât. Nie- 
m niej jest on prawdopodobny. Przem awia za 
n im  jego zgodność (pod względem czasu) z re la ­
cją p. Rzóski, przem awiają także niektóre o ko li­
czności, które poznamy, zaglądnąwszy do dworu 
kobysewskiego.

Poznajemy zaś ten dwór dzięki dwom pra 
com ') znanej lite ra tk i pom orskie j A nny z Bardz- 
k ich  Karwatowej, k tó ra  w  ,1. 1871—75 m ieszkała 
w Kobysewie. Od n ie j dow iadujem y się, że Ko- 
bysewo przed r. 1871 było w  ręku  niem ieckim . W 
tymże roku  pod jesień nabył je Franciszek Schroe­
der, profesor g im nazjum  chełmińskiego, k tó ry  
me cheąc być przesiedlony w głąb Niemiec do 
Monasteru, w o la ł zrezygnować z dotychczasowej 
posady, a zakupiwszy m ajątek, wrócić na rodz in ­
ną ziemię kaszubską i oddać się tu ta j pracy spo~ 
łecznej i politycznej. W  la tach 1870—73 i 1885 do 
1913 by ł posłem po lsk im  na sejm p rusk i w B e rli 
nie z okręgu pucko-wejherowsko-kartuskiego. 
W edług Bardzkie j by ł to człowiek ogromnie szla­
chetny, św ia tły , głębokiej wiedzy, do końca życia 
żywo interesujący się zagadnieniam i naukow ym i 
i k u ltu ra ln ym i. Żoną jego by ła  Anna, wdo­
wa po N ikodemie Bardzkim , siostra znakomitego 
Ignacego Łyskowskiego z Mileszew, osoba w y­
kształcona, które j dom w  Chełmnie by ł ośrodkiem 
życia towarzyskiego i ku ltura lnego. ‘ Te same za­
le ty  przeniosła do Kobysewa, o k tó rym  Bardzka 
pisze: „W  okolicy pięknej, ładny, duży dom 
z wieżą i werandam i, obrośniętym i od dołu do 
góry bu jną roślinnością, z uroczym parkiem  
wśród położenia górzystego, okazałą i m iłą  stano-

S1edzibę dla całej rodziny. W krótce rozniosła 
się i sława ojca jako czynnego obywatela i posła, 
m a tk i jako czynnej obywatelki i dobrej gospo­
dyni...“  8). ° ^

5) Schroeder był profesorem w Chełmnie w 1. 1861 71 We-

i fUi f v k ^ T f diâ i g i,Rfi UCZył prZ6Cle ws2y stki”  matematykiw •• 1861—66 także łaciny, poza tym w pewnych okresach 
przyrody, polskiego, niemieckiego i francuskiego.

,(  Nieścisłość: pobyt we Włoszech przypada na r. 1868
• • ”, oE'o Fr,a‘' ciszek Schroeder“ — Poznań 1917, „Moje wspo­

mnienia 1828— 1914“ — Pelplin 1932. P
8) »Moje wspomnienia“ , s tr.34. Por. Derd.: „Wieczórgwiazd­

kowy w polskim dworze nad Bałtykiem“.

n r Bardzka była  pasierbicą Schroedera.
W  r. 1870 ukończyła pensję w  Poznaniu. W  Ko­
bysewie w dalszym ciągu samodzielnie się kszta ł­
ciła, próbując równocześnie swoich s ił lite rackich. 
Og aszała wtedy a rty k u ły  w Gazecie Toruńskie j 
pod pseud. „Bolesławy B.“ Zajm owała się także 
oświatą dziatw y w ie jskie j, d la k tó re j urządziła 
szkółkę dw orską9 *). Za pracę na tym  po lu  otrzy­
m ała medal i książkę z dedykacją od Towarzy­
stwa M ora lnych Interesów w  Torun iu . Prócz 
tego zajmowała się z pewnością wychowywaniem  
i kształceniem swych m łodszych braci: Ignacego
iu r  1868 r ) 8"?  1 przyrodnie§:o brata Nikodema

Oto zespół rodziny dw oru kobysewskiego, ze­
spół stanowiący grono o podniosłej atmosferze 
ku ltu ra ln e j, społecznej i patrio tycznej (odtworzo­
nej po części przez Derdowskiego w „Wieczorze 
gw iazdkow ym “ ). W  tę to atmosferę dostał się 
nasz poeta i ona to pod w ielom a względami nie­
w ą tp liw ie  oddziałała na jego um ysł, co tak siln ie 
się zaznacza w pracach, które obecnie pub liku ję . 
Z lite ra tk ą  Anną Bardzką zetknął się zapewne 
kro tko , gdyż w  d. 31 sierpnia 1875 r. wyszła ona 
zamąz za dra J. Karw ata z W ichulca. Bardzka w 
swych „W spom nien iach“ n ic o Derdowskim  nie 
m ów i W  fakcie wydania A nny zamąż upatru ję 
powod sprowadzenia nauczyciela domowego, k tó ­
ry, ja k  można przypuszczać, m ia ł ją  zastąpić w 
przygotow aniu do g im nazjum  13-letniego Igna- 
sia Do takiego przypuszczenia sk łan ia  zwłaszcza 
zgodność dat ogłoszenia inseratu w  Gaz. Tor. 
z datą zaręczyn Anny, które się odbyły w  Zielone 
Św iątk i, t. j 16 lub 17 maja. Czas zaś do ślubu 
w ype łn ia ła  Anna jak  sama pisze — „go rliw ym  
krzątaniem  się około w yp raw y“ “ ), przez co nie 
mogła się oddawać dotychczasowym zajęciom. Na 
tej podstawie określam początek pobytu Derdow- 
skiego w  Kobysewie na drugą połowę m aja 1875 r.

To przypuszczenie będzie m ia ło  silniejsze 
podstawy, jeś li z ko le i określim y, k iedy Derdow- 
®k l Kobysewo opuścił. Tu już droga łatwiejsza.
Z  „W ieczoru gwiazdkowego“ w yn ika , że w ig ilię  
Bożego Narodzenia 1876 r. spędził jeszcze w Ko­
bysewie, natom iast w styczniu następnego roku  
— jak  wskazuje obszerne opowiadanie „K ilk a  go­
dzin na polach G runw aldzk ich“ — znajdował sie 
juz na Mazurach i na Z iem i M ichałowskiej.

W  zw iązku z ty m i pracam i nasuwa się py ta ­
nie najistotnie jsze: czy rzeczywiście Derdowski 
kry je  się pod pseud. „H ie ron im a z Kaszub“ , czy 
więc naprawdę jest autorem  pub likow anych 
obecnie nieznanych prac“ ? — Co do tego jestem 
najzupełn ie j pewny. Za autorstwem  Derdowskie- 
go przem awiają bowiem następujące argum enty:
1) In ic ja ły  „H . D.“ , umieszczone na początku 
tekstu pracy „L u d  polski nad B a łtyk ie m “ , k tó rą  
poniżej ogłaszam. Tym i sam ymi in ic ja ła m i Der­
dowski podpisał w Gaz. Tor. (r. 1880, n r  59) opo­
w iadanie „W  pow ie trzu“ , przedrukowane przez 
J. Karnowskiego w  M estw inie (1931, n r 1). 2) Pod­
pis „N apisa ł H ieron im  z Kaszub“ jest analogicz­
ny do podpisu „Zełgoł Heruś z W ie lo “ umieszczo­
nego w  p ie rw odruku  „Czorlińsciego“ 12). 3) T ru ­
dno współcześnie wskazać innego H ieron im a

9) Jest o niej wzmianka w „Wieczorze gwiazdk “
) .Starsi bracia Anny studiowali w tym czasie na uniwersy-

tetach niemieckich.
l ł ) „Moje wspomnienia“ , str. 36.
12) „Przyjaciel“ , Toruń 1879, nr. 51.
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z Kaszub, k tó ry  by tak um iejętn ie w łada ł piórem. 
Nie jest n im  w każdym razie nie-Kaszuba ks. 
H ieron im  Gołębiewski, k tó ry  przebywał w Jastar­
n i w 1. 1872—87. Przeciw ks. Gołębiewskiemu 
przemawia zwłaszcza treść opowiadania „K ilk a  
godzin na polach G runw aldzk ich“ 13). 4) Nato­
m iast treść ogłaszanych prac nie ty lko  nie prze­
czy życiu i  twórczości Derdowskiego, ale je w  pe­
wnych szczegółach potw ierdza, na co wskazują, 
m. i. następujące szczegóły biograficzne: „...W 
Księstwie Poznańskim, gdzie dłuższy czas baw i­
łem, w Gnieźnieńskim  i na Kujawach, już ani w 
jednej ani w  drugie j okolicy nie napotkałem  
ko lędy“ („O szopkach czyli kolędach“ ). „Prze­
biegłem ten mój k ra ik  ojczysty po k ilk a  razy 
wszerz i  wzdłuż, więc co powiem o granicach jego, 
z własnego mam po większej części doświadcze­
n ia “  („L u d  po lsk i nad B a łtyk iem “ ). W różka 
„znała dokładnie wszystkie szczegóły jednego ro ­
mansu, k tó ry  m iałem  we Włoszech a z którego 
w naszych stronach jeszcze n ikom u się nie w y­
spowiadałem“ u ) ...„ob jaw iła  m i przyszłość moją 
sm utną wprawdzie i niewiele obiecującą, ale cze­
góż się może spodziewać młodzieniec, k tó ry  nie 
pam ięta ani pieszczot m a tk i, ani uśm iechu ojca, 
ale w  dziecinnym  jeszcze w ieku  oddany pod obcą 
opiekę )5), odtąd od ludz i nie czujących nad n im  
obronnego ram ien ia  rodzicielskiego, samych ty l­
ko doznawał poniew ierań, k tó ry  pędzony niepo­
wstrzym aną żądzą wiedzy, próżno szukał środków 
do zaspokojenia tejże...“  („K ilk a  godzin na polach 
G runw aldzkich“ ). Są także inne szczegóły, które 
n ietrudno skonfrontować z życiem Derdowskiego. 
5) Za autorstwem  Derd. przem awia także strona 
lite racka  ogłaszanych prac. Do tej ostatniej spra­
wy wrócę jeszcze przy innej okazji.

Sądzę, że powyższe argum enty dostatecznie 
potw ierdzają autorstwo Derdowskiego, a pośre­
dnio uzasadniają także wywody o czasie jego 
pobytu w  Kobysewie.

13) O życiu i twórczości ks. H. Gołębiewskiego mówiłem przed 
mikrof. Rozgł. Pom. w d. 10. 3. 37.

14) Mamy tu jedyną wzmiankę poety o swym pobycie we Wło­
szech. P. Karnowski pisał kiedyś: „Dziwna rzecz, że D. o swej 
wyprawie włoskiej nigdzie w swych pismach nie wspomina.“ („Po­
eta vagans“ , Słowo Pom. 1925, nr. 246.)

16) Stryja ks. Derdowskiego z Kazanie.

Mgr Andrzej Bukowski

Nieznane prace 
Hieronima Derdowskiego.

Zamieszczony pon iże j szkic „ L u d  po lsk i nad  B a ł­
tyk iem "  zo s ta ł wydrukow any w r. 1876 w „G azecie  
T oruńsk ie j" nr. 300 (z 30 grudn ia ). N a  początku  
tekstu  zna jdu ją  się in ic ja ły  „H . D .“ , które  w skazują  
na au to rs tw o H ieron im a Derdowskiego. —  W po ­
przednim  numerze „K a szu b “  zapow iedzia łem  jeszcze 
je dną  nieznaną pracą  Derdowskiego. Jest n ią  bardzo  
ciekawe opow iadanie p. t. „K ilk a  godzin na polaćf) 
G runw aldzkich“ . Ze wzglądu na obszerność jego zo­
stanie ono ogłoszone w następnym numerze.

Lud polski nad Bałtykiem.
Napisał H ieron im  z Kaszub.

H. D. Dowiaduję się, że niedawno temu zwie­
dzał okolicę Kartuz p. Zygm unt Dzia łowski z Mgo- 
wa, i że Kaszuby nasze, które zwłaszcza teraz
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wśród zim y przedstaw iają krajobraz alpejski, tak 
go u ję ły  swym urokiem , iż w  lecie zamyśla w y­
brać się do nas na całe sześć tygodni. Przekonał 
się w idać zacny gość, że ziemia nasza to nie k ra j 
taki, ja k  sobie np. przed czterystu la ty  poeta 
Conradus Celtis wyobrażał Polskę:

Exercet vacuos ubt crudus Sarmata campos
Et ma’e compositis incolit arva casis.
(Gdzie spustoszałe niwy orze Sarmat srogi
i chaty nikczemnemi stroi swe odłogi).

To też serce nam rośnie wskutek tej w iado­
mości, bo w idzim y, że i ten ostatni zakątek naszej 
Polski zaczyna budzić ciekawość Towarzystwa 
Naukowego. M amy nadzieję, iż pan Działowski, 
jako główny funda to r mniemanego Towarzystwa, 
przyczyni się do szczegółowego poznania kra ju  
naszego pod względem archeologicznym i etno­
graficznym . Ale potrzebaby myśleć i o żywych 
i znaleźć skuteczne środki przeciw zgermanizo- 
waniu nas, k tó rzy z wszystkich plem ion polskich 
najbardziej na nie w ystaw ien i jesteśmy. W ie lk i 
bowiem już jest czas, zająć się na seryo środkam i 
zaradczemi przeciwko tej zalewającej nas lawie, 
któ ra  w szybkim  biegu posuwa się ku  wschodowi. 
W iem y z dziejów polskich, że Kaszuby sięgały za 
Bolesława Krzywoustego aż do rzek i Persanty, 
a inne szczepy słowiańskie w Pom eranii aż po za 
Odrę; a dokądże to dzisiaj w yparc i zostaliśmy? 
Niestety granice narodowości polsko-kaszubskiej 
łączą się teraz już praw ie z granicą prowineyo- 
nalną Pom eranii i Prus zachodnich, a wkrótce 
nawet tę przekroczą, jeżeli nie będziemy s taw ia li 
wrogiem u nam żyw io łow i silniejszego oporu, jak 
się to działo dotychczas.

Ale kwestya ta, chociaż jest bardzo w ie lk ie j 
wagi, będzie może m usia ła  chw ilowo ustąpić zba­
daniu ziem i naszej pod względem naukowym . 
Nie wdaję się w  archeologią; ale co do geografii 
i e tnogra fii naszej, to trzeba je koniecznie raz z 
pola ciemnych przypuszczeń wydobyć na jasne 
pole prawdy. Pozwalam sobie tu  podać w łasny 
szkic geograficzno-etnograficzny naszych Kaszub, 
aby przez to wykazać, jak  one nam w tej mierze 
prawdopodobnie się przedstawiać pow inny, a jak 
się wogóle przedstaw iają dzisiejszemu uczonemu 
światu.

Przebiegłem ten m ój k ra ik  ojczysty po k ilk a  
razy wszerz i wdłuż, więc co powiem o granicach 
jego, z własnego mam po większej części doświad­
czenia, a co do s ta tystyk i, czerpałem z na jnow ­
szych źródeł świeckich i kościelnych.

W  wschodniej stronie dzisiejszej Pom eranii 
najprzód napotyka się Kaszubów mieszkających 
nad jezioram i Gardeńskiem i Łebskiem. Ztąd 
idzie zachodnia granica narzecza polsko-kaszub- 
skiego lin ią  rzeki Łeby aż do Prus zachodnich, 
a dalej granicą tychże prow incyonalną ku  po łu ­
dniow i aż do rzeki Słupy, skąd znowu się ciągnie 
przez Pomeranią, po praw ej stronie Bytowa, aż 
pod M iastko (Rummelsburg), gdzie się kończy.

Południową granicę tego narzecza tworzy 
rzeka Brda aż po wieś M ęcikał w  powiecie Chojn i­
ckim , gdzie się zaczyna jego granica wschodnia, 
k tó ra  się ciągnie od Brdy, zawsze w  prostym  k ie ­
runku , ku jeziorow i W dzydzkiemu, a dalej w 
środku między Skarszewami (Schoeneck) a Ko­
ścierzyną, trącając o źródła rzeczki K ładawy, 
wpadającej do" M otławy, aż do przedmieść Gdań­
ska. Ta ostatn ia odłącza na całej swej l in j i  na­
rzecze kaszubskie od poprawniejszego języka
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polskiego, ja k im  mówią, tak zwani Boracy i Ko- 
ciewiacy. Północną granicę Kaszub tworzy B a łtyk.

Przestrzeń granicam i tem i objęta wynosi w 
przecięciu 16 m il wzdłuż, a siedem wszerz, czyli 
od 110 do 120 m il kw adra tow ych; są więc Kaszu­
by o jedną trzecią większe, niż Czarnogóra, a w y ­
rów nyw ają  m niej więcej w ie lkości księstwa 01- 
denburgskiego.

Zaludnione są Kaszuby bardzo słabo. Podczas 
gdy w Oldenburgu na równej przestrzeni mieszka 
316 tysięcy ludności, liczą one ledwie 180 tysięcy, 
m iędzy k tó rem i jest może 50 tysięcy Niemców 
i Żydów, a 130 tysięcy Polaków. Z tych 130 ty ­
sięcy należących do narodowości po lskie j przy­
pada, na pow iat W ejherowski tysięcy 39, na 
Gdański 6, na K a rtuzk i 36, na Kościerski 14, na 
Chojn icki 15, na Czułchowski 7, na Bytow ski 
i Łab iborski razem 13. Pokazuje się ztąd, że owa 
niemiecka piosnka „W o kommen so viele Kassu- 
ben her? Es sind so viele, wie Sand am Meer“ 
już w dawniejszych powstać m usia ła czasach, 
kiedy nas było znacznie więcej niż dzisiaj.

A u to r dosyć obszernego a rty k u łu  o Kaszu­
bach w encyklopedyi powszechnej O rgielbran- 
d a '), k tó ry  czerpał z wszystkich dotychczas w y -  
sztych dzieł trak tu jących  o nas, podaje i granice 
i liczbę ludności* Kaszub bardzo sprzecznie z mo- 
jem i podaniam i. Tak naznacza n. p. jako granicę 
połudn iow ą Kaszub źródła rzeki W ierzycy i'Ferse 
na północ m iasta Kościerzyny); nie w iedzia ł snąć, 
że gi anice narzecza kaszubskiego sięgają jeszcze 
siedm m ii dalej na południe, aż pod rzekę Brdę, 
gdzie się dopiero narodowość polska styka‘ z n ie­
miecką. To też nic nie wie on o Kaszubach m ie­
szkających w  powiecie Chojn ickim  i Czułchow- 
skim , k tó rych  mowa, hczkolw iek zbliża się naj 
bardziej do poprawnego języka polskiego, zawsze 
jednak jest kaszubską powiatowszczyzną,

Kaszubi w powiecie Gdańskim  zamieszkali 
także nie są znani au torow i rzeczonego a rtyku łu . 
A le i różnica m iędzy poprawniejszym  językiem  
polskim , a polsko-kaszubskim  nie m usia ła m u 
być znaną. Przyłącza bowiem wszystką ludność 
polską pow ia tu  Kościerskiego do Kaszub, chociaż 
m y stanow im y tam  ty lko  w iększą połowę tej lu ­
dności; bo drugą m iejszą połowę polskich m ie­
szkańców tego pow iatu, z strony Skarszew, tw o­
rzą Boracy, czyściejszym już językiem  mówiący, 
a nie mogący być liczeni do nas dla tego, że już 
miękczą głoski, a m ianow icie końcowe c w  tryb ie  
bezokolicznym, czego nasz lud  nie czyni. Tamci 
m ów ią n. p. kochać, widzieć, żenić się ( ja k  gram a­
tyka  każe) Kaszubi zaś kochac, widzec, żenić sę. 
lo  też po w ym aw ian iu  trybu  bezokolicznego na j­
ła tw ie j poznać czy kto Borak, czy Kaszuba. Z 
przyczyn powyższych au to r podał przestrzeń 
kw adratow ą Kaszub ty lk o  na 60 m il, a liczbę lu ­
dności po lskie j tegoż k ra ju  na 103 tysiące. Trzeba 
koniecznie podobne błędy sprostować inną powa­
gą naukową.

Germanizowanie, które jak  wyżej wspom nia­
łem, szybkim  krok iem  postępuje " na całej l in j i  
g ran icy polsko-kaszubskiej, najbardzie j się daje 
w znaki w  Kaszubach górnych tj. w  powiecie 
Łab iborskim  (Lauenburg) i w  północnej połowie 
pow ia tu  W ejherowskiego. W edług H ilfe rd inga, 
k tó ry  w  języku rosyjsk im  napisał rozprawę

1) T. XIV, r. 1863, autorem artykułu jest Franciszek Maksy­
milian Sob ieszcz ański.

„O o s t a t k a c h  S ł o w i a n  n a  p o ł u d n i o ­
w y m  b r z e g u  b a ł t y c k i e g o  m o r z a “ na­
rodowość polska w  Pom eranii w  k ró tk im  już 
czasie wyginąć m usi bez śladu. Powiada on, że 
w n iektórych okolicach tej p row inc ji już tv lko  
stare pokolenie m ów i po kaszubsku, i że narodo­
wość polska z n im  razem idzie do grobu. Ale 
ludność, o k tó re j to pisze H ilfe rd ing , jest wyzna­
n ia protestanckiego, ogół zaś Kaszubów, mieszka­
jący w Prusach zachodnich a będący wyznania 
katolickiego, nie da się stósunkowo tak ła tw o 
zgermanizować.

Potrzeba ty lko  wzbudzać w  ludzie naszym 
więcej ośw iaty i samowiedzy narodowej, których 
brak zwłaszcza w okolicach graniczących z N iem ­
cami, najbardziej to ru je  drogę germ anizmowi. 
Nie braknie nam wprawdzie m nogich w  tej m ie­
rze pomysłów, ale braknie nam  mężów, którzyby 
się go rliw ie  wykonaniem  tychże zajęli.

N iniejszym  szkicem m oim  chciałem wykazać, 
że nasze Kaszuby przedstaw iają jeszcze bardzo 
szerokie i wdzięczne pole pod względem nauko­
wym  i spółeczno-narodowym.

Mgr Kazimierz Dąbrowski

K a s z u b i w  p o w s ta n iu  
s ty c z n io w y  m.

W ybuch powstania styczniowego 1863 r. był 
hasłem dla wszystkich ziem polskich. Wiadomość
0 rozpoczętych dzia łaniach wojennych przeciw 
Moskalom lotem  błyskaw icy przebiegła wszystkie 
w arstw y społeczeństwa polskiego. D o ta rła  do 
najodleglejszych zakątków dawnej Rzeczypospo­
lite j. Oczy każdego Polaka zwrócone by ły  w  stronę 
W arszawy, skąd oczekiwano ziszczenia marzeń
1 u tysk iw ań narodu.

Spokojne i ciche zazwyczaj checze kaszubskie 
poczęły falować gorączkowym i ru ch liw ym  ży­
ciem. W ieści z pola w a lk  wolnościowych przeni­
ka ły  do serc i um ysłów  wszystkich w arstw  i sta­
nów na Kaszubach. Czy ro ln ik  lub kupiec, czy 
in te ligen t — wszyscy oni bacznie i p iln ie  śledzili 
przebieg tych wzmagań wojennych, przyw iązując 
do n ich w razie zwycięstwa w ie lk ie  wydarzenie 
dziejowe, a m ianow icie oswobodzenie Po lsk i spod 
jarzm a zaborców. A więc s ilna  w ia ra  w odbudo­
wanie utraconego bytu  politycznego była  tym  głó­
wnym  i jedynym  bodźcem, ja k im  k ie row a li "się 
Kaszubi, gdy chodziło o ich  stosunek do powsta­
nia styczniowego.

W  całej tej ożywionej akcji, zm ierzającej do 
niesienia pomocy m ateria lne j i duchowej po­
wstańcom, zadeklarowało chlubny udzia ł nasze 
duchowieństwo kato lick ie . W ystępowało ono 
zawsze w  ro li obrońców ujarzm ionego ludu  ka­
szubskiego, prowadząc wśród mas dzieło odrodze­
n ia narodowego. Śmiało można powiedzieć, iż 
pod zaborem p rusk im  nie było żadnej akc ji po l­
skiej, zresztą trudno ją  sobie inaczej wyobrazić, 
w k tó re j by nie uczestniczyło duchowieństwo po l­
skie. N iektórzy publicyści, rozpisując się na te­
mat udzia łu Kaszubów w  pow staniu stycznio­
wym, popełn ia ją  w ie lką  nieścisłość, nie wspomi­
nając ani słówkiem  o księżach. Co prawda owi 
pisarze nie znają stosunków społecznvch na Ka­
szubach z okresu n iew o li i  tym  jedynie można ich 
krok  wytłum aczyć. Jeśli chodzi o rolę ducho­
w ieństwa w  pow staniu styczniowym, należałoby
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właśnie od niego zacząć. W edług wiadomości, 
zaczerpniętych od ludzi pam iętających owe czasy 
— księża b y li tym i, k tó rzy  nie szczędzili ani p ło ­
m iennych słów ani groszy na cele powstańcze. 
Oni to najbardzie j z ludem  związani m ogli na j­
skuteczniej oddziaływać na tok sprawy. Żyw y ten 
ruch  osiągnął najw iększą siłę w parafiach: par- 
chowskiej, stężyckiej i  suleczyńskiej na terenie 
pow ia tu  kartuskiego. Ci w łaśnie uczestnicy sami 
potw ierdzają w ie lką  zasługę duchownych, na 
k tó rych  wezwanie lud  się grom adził, by wyruszyć 
w  bój o wolność Ojczyzny. Taka atmosfera sprzy­
ja jąca powstańcom m usia ła  się unosić nad in n y ­
m i w ioskam i. Ludność kaszubska widząc w sze­
regach patrio tycznych swych pasterzy dusz tym  
liczn ie j i  goręcej poparła  tę p iękną in ic ja tyw ę. To 
też Kaszuba lepiej niż k to  inny  m nie ocenić tę 
bezinteresowną i pełną poświęceń pracę, jaką 
w łożyło duchowieństwo w  akcję powstania stycz­
niowego.

Prądy rewolucyjne ogarnęły również in te li­
gencję kaszubską. Młodzież klas wyższych g im ­
nazjum  chojnickiego i wejherowskiego, zrzeszona 
w kołach filom atów , z entuzjazmem zasilała sze­
regi walczących. Nie w strzym yw ała  ich  zapału 
patriotycznego m yśl, iż należy się w tym  w ypadku 
liczyć z najgorszym i konsekwencjam i, ja k  w razie 
szczęśliwego pow ro tu  z wydaleniem  ze szkoły 
•Względnie z wysiedleniem  z granic państwa p ru ­
skiego. I  tak  z Chojnic wyruszyło sześciu m ło ­
dych filom atów , k tó rych  nazw iska brzm ią: Bonin, 
Borne, L ip iń sk i, M uchowski, P rzyborski i Rogala. 
Z n ich ty lko  trzech w róciło  cało, a reszta zrosiła 
swą k rw ią  kaszubską pobojowiska Królestwa. Są 
n im i: Bonin, Borne i Przyborski. Na liście pole­
g łych  za wolność m usim y jeszcze zanotować W ol­
skiego Oskara, m aturzystę g im nazjum  wejhe­
rowskiego, k tó ry  zginął w  b itw ie  stoczonej 2kk II. 
1863 r. pod Chorzelanami. Z tych  pozostałych 
przy życiu M uchowski jeszcze przez długie la ta  
przebywał w n iew o li moskiewskiej. W ywieziono 
go w raz z in n ym i towarzyszam i na Sybir, gdzie 
przez 5 la t c ie rp ia ł straszne męki. Dopiero dzięki 
us ilnym  staraniom  rodziny odzyskał wolność. Zo­
stawszy później księdzem rozw ija ł w ie lką  dzia­
łalność narodową, zaskarbiając sobie m iłość 
i  szczere oddanie swych parafian. Spoczął na 
cmentarzu w  O ksyw iu w  ro ku  1915. Z jego śm ier­
cią zeszedł do grobu jeden z ostatnich bo jow ni­
ków powstania styczniowego.

W  ślad za in te ligencją  poszedł także lu d  ka­
szubski. Najw iększą żywotność w tym  k ie runku  
okazał pow ia t ka rtusk i. Na czele tego ruchu sta­
nęły miejscowości.Stężyca, Parchowo i Sulęczyno. 
Zasłynął tu, jako w ie lk i ag ita to r na rzecz powsta­
nia, Żelewski, rodem z Łączyna, k tó ry , choć k u ­
lawy, odbywał piesze w ędrów ki i  puka ł do każdej 
cha tk i w ie jskie j, zbierając pieniądze d la  w o jow n i­
ków  styczniowych. Jak bujna i  żyw io łowa m u­
sia ła być jego działalność, skoro zaniepokojone 
władze pruskie  o fia row a ły  m u urząd wójta, z ro ­
czną pensją wynoszącą 600 marek. Lecz Żelewski 
nie poszedł na ową propozycję, odrzucił ją  z po­
gardą, nazywając tego rodzaju kus ic ie li „d iab ła ­
m i“ . Odezwała się w  n im  dusza kaszubska, któ ra  
za swoje czyny nie żąda ani nagrody ani nawet 
wspomnienia, ale wszystko czyni bezinteresownie, 
z pobudek czysto idealnych — oto obraz kryszta­
łowej duszy Kaszuby-patrioty. Nie na tym  koniec. 
W ie lk i ten Kaszuba także zachęcał swych ziom ­

ków do wstępowania w ochotnicze sżeregl po­
wstańcze, nie szczędząc na ten cel w łasnych fu n ­
duszy. Cicha w ioska Stężyca była często w ido­
w n ią  gromadzących się oddziałów, złożonych z 
w ieśniaków okolicznych włości. A le nie zawsze 
udało się ujść czujności żandarm erii pruskie j. 
I ja k  powiada jeden z uczestników, Jan Dąbrow­
ski, po lic ja  zwykle przybywała w  porę, leg itym u­
jąc zebranych, a odbierając im  pieniądze, zm u­
szała do rozejścia się. N ieraz zdarzały się przy 
tym  komiczne sceny. Powstańcy kaszubscy, nie 
chcąc, aby zebrane pieniądze dostały się w ręce 
żandarmów, chw yta li się podstępu. Pewnego razu 
s k ry li fundusze w  wygarbowanej skórze od psa 
czarnego, którego jako żywego u lokow ali na wo­
zie. Innym  razem znowu usiłowano przewieźć 
pieniądze w  trum nie. N iestety i  te ciekawe po­
m ysły zawodziły. W  tak ich  w arunkach, wobec 
piętrzących się trudności przy każdym  posunię­
ciu, było rzeczą wprost nie do pomyślenia, aby 
któremuś zapaleńcowi udało się zm ylić czaty p ru ­
skie i  przedostać się na te ien  b itw y.

A  jednak byw ały w ypadki, k iedy pom yślnym  
zrządzeniem całe oddziały przekraczały graniczną 
rzekę Drwęcę. Taką przeprawę naszkicował Ł u ­
kaszewski: „w ybra ło  się ze dwustu cnłopa z tam ­
tych stron, a idąc od wybrzeża B a łtyku  ku gra­
n icy województwa płockiego, na drogę nie p rzy­
ję li ani złamanego szeląga żołdu, ani innej pomo­
cy. Za najem nie idziem y się bić — m ów ili — 
ale za braci naszych. Dajcie nam broń na Mo­
skala, o resztę się nie kłopoczcie. I  szli piechotą, 
podwód nie przyjm ując, wśród zim y w łasnym  
kosztem, z oczyma w ytężonym i w tę stronę, skąd 
dusza ich zdawała się słyszeć ję k i knutowanych 
braci. C hw yc ili za broń, przeszli granicę i  — u- 
leg li pod obuchem przemocy. Może m yślicie, że 
rozpierzch li się potem i pobiegli chyżo do domu? 
— Nie, m im o perswazji naszych mężów stanu, 
s ta li na pograniczu, gotow i na apel. Dopiero pó­
źniej, gdy i starszyzna wojskowa pow iedziała im , 
ze wszystko stracone, ze łzą w oku pow lek li się 
znowu o w łasnych środkach do domu. Któżby 
pom yślał, że na tej ziemi... tak  gorąco b iją  serca 
po lskie“ .

A u to r powyższej n o ta tk i dz iw i się mocno, że 
powstanie styczniowe ta k im  dźwięcznym echem 
odbiło się na ziem i kaszubskiej. Tymczasem nie 
jest to przecież n ic takiego nadzwyczajnego dla 
tego, k tó ry  us iłow a ł nieco z bliższej perspektywy 
przyjrzeć się dziejom ziemi nadmorskiej. Czy 
Kaszubi ty lko  zademonstrowali swoje gorące 
uczucia polskie w  roku  1863 a przedtem ani potem 
nigdy? Zbytecznym było by w tej ch w ili przedsta- 
w ić  całą lita n ię  tych dowodów polskości, ja k ich  
Kaszubi nie przestali okazywać aż do ostatniej 
sekundy niewoli. Że powstanie styczniowe nie 
było żadnym odruchem, zdarzającym się jak to 
m ów ią raz na tysiąc la t, lecz w łaśnie odwrotnie, 
było jednym  z ogniw  tego Łańcucha w ysiłków , 
jak ie  p łynę ły  w  ciągu w ieków  od morza w stronę 
Macierzy Polskiej. Wspomnę ty lko  na jeden mo­
ment, charakteryzujący nastrój na Kaszubach. 
K ró tko  przed wybuchem powstania, bo ly lk o  dwa 
la ta  wcześniej, a zatem w roku  1861. W  tym  to 
czasie W arszawa obchodziła rocznicę b itw y  gro­
chowskiej. Po skończonym nabożeństwie u fo r­
m ował się pochód, złożony z 30.000 m anifestan­
tów, udając się u licam i m iasta. Rozwściekleni 
tym  w idokiem  Kozacy p rzypuśc ili szturm  do ze-
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branych. W ie lu  zostało poturbowanych i zabi­
tych. Z a rum ien iły  się wówczas b ru k i sto licy n ie­
w inną  k rw ią  polską. Cała Polska jak  i łu g a  i sze­
roka okry ła  się czarnym k irem  żałoby, śląc do 
Boga rzewne m odły za poległych. Tak samo głę­
bokim  sm utkiem  spow iły się serca Kaszubów. Nie 
by ł to żal powierzchowny, uw ydatn ia jący się 
może w postaci pustych słów, ale by ł to żal inny, 
bo w yryw a jący w  duszy kaszubskiej głęboką ranę. 
W  Kościerzynie odbyło się żałobne nabożeństwo 
z tej okazji przy udziale w iernych, w ype łn ia ją ­
cych po brzegi św iątynię. A  w  Chmielnie odpra­
w iono aż dwie msze św. w  tej in tenc ji i  to w dniach 
27 i 29 lutego 1862 r. Czyż zatem cały ten ruch 
powstańczy z roku  1863 m ógł zaistnieć nagle i czy 
można go sobie w  ogóle wyobrazić, że tak po­
wiem, bez uprzednio w  tym  duchu zabarwionych 
nastrojów — chyba że nie.

U dzia ł Kaszubów w  powstaniu styczniowym  
by ł więc w ie lką  m anifestacją wiekowego przy- 
wdązania Kaszub do Polski. Szkoda ty lko , że do­
tychczas znamy zaledwie ubogie fragm enty z tego 
ruchu, zakrojonego na szeroką skalę. W ie lu  
a w ie lu  uczestników nie żyje w pamięci naszej. 
Lecz gdyby przem ów iły m og iły  przy naszych ko­
ściółkach w ie jsk ich  — wówczas liczba tych boha­
terów wzrosłaby stokrotnie.

Alfred Śwlerkosz

Brzegiem Międzymorza.
Wielka Wieś, Chałupy, Kuźnica, Jastarnia, Bór,

Jurata.
Zarys monograficzny osad półwyspu Helskiego.

(Ciąg dalszy). [14
Zagadki.

W  czasie dziania sieci podczas d ług ich zimo­
wych wieczorów młodzież bardzo chętnie zabawia 
się zadawaniem różnych zagadek, k tó rym i starsi 
rybacy sypią ja k  z rękawa. D r Nadm orski (Łę- 
gowski) notuje w książce swej następujące:

1. Westrzód moerza, stoi wieża,
Chcółbym przesąc, że w n i tesąc. (Makówka).

2. Me mąme taczegoe bulę, co czym m u w icy żreć 
daje, tym  barży ręczy. (Żarna).

3. W isy desza koel rótesza,
Przeszed dech, w etk j i  póle w brzech. (Kłódka 
i człowiek).

4. Bene blęk e buten blęk,
A  westrzód sztek mięsa męk. (Naparstek).

5. Mąm pieska mąm,
A co m u jesc dąm,
Zaprowadzę goe do deski,
Niech liże.
A  cze przestąnie lizanie,
Znołu m lotkę w łeb dostanie,
Znów liże. (Hebel).

6. Me mąme taką pani, to mó sto sukien, a cze 
w ia tr  zawieje, te j i  se jednak rzec liszcze. (Ko­
kosz).

7. Me mąme taczegoe pana, ten wjedno idze, a je ­
dnak na jednym  stoi flachu. (Zegar).

8. Me mąme taczegoe pana, cze me idzeme buten, 
to łoen nąm poed suknie zdrzy. (Próg).

9. Wezdrze ną mnie, wieże ną mnie,
M nie mdze lży, a tobie lepi. (Drzewo owmcowe 
i  człowiek).

10. Zdechle wewdókó żewe z gęstegoe łasa. (Grze­
bień, wesz, włosy).

11. Z la p il chłop św inię za łUszę,
Puscel ją  w  zemię i ryje,
E poe lesenie poeglaskuje czyję (kijem ):
A  tak  wrzaśnie, z pecza trzaśnie,
E zaspiewo, ło j dana.
A tak choedzy, św inkę łoedzy,
Do wieczora łoed rana.
A  cze do dóm, usze puscel, łoegon ucął,
E św inka nie rzekła ani p ik la . (P ług i  oracz).

12. Jo jem  w jedno puste ln ik iem ,
Nie gódaję nigde z n ik im ,
Godzeń są moeje poetrawe
Z koerzeni leche strawę.
C.zórne ruchna w żałobie,
Za poekutę mieszkaję w  grobie. (Kret).

13. Me mąme taką pani, cze ję se zebloko (roz­
biera) to muszy ną nię płakać. (Cebula).

14. Sygda choedze poe drodze,
Rygda koepie w  łoegrodze,
Sygda gódó rygdze,
Bo ce łu rboń idze.
W  tej oryg inalnej zagadce sygda oznacza sro­

kę, sygdać znaczy susy dawać, stąd w yraz sygda; 
rydgać oznacza ryć, ale zwykle w tej form ie się 
nie używa; Łurbon pochodzi z im ien ia  własnego 
Urban i jest im ien iem  w łasnym  psa, bo na Ka­
szubach często psy nazywają im ionam i osobowy­
mi.

Sposób wabienia zwierząt domowych.
Oprócz nazw utworzonych z im ion  osobowych 

psy w o ła ją również: Wasser, Woebal, Zagraj, Pso­
ta, M rówka, Kanela, Tuz, Karo. W abienie p ta ­
ctwa i zw ierząt domowych po pokarm  łub  do k u r­
n ików  odbywa się następującym nawoływaniem : 
ko ty: pu j, pu j; o ile  się chce go odpędzić: pst, pst; 
kaczki wabi się: kacz, kacz; k u ry : tip , tip , lub: 
sadła tipka , sadła tipka , jeżeli się chce kurę  zła­
pać; gęsi nawołuje się: p ila , p ila ; św inie: bucz, 
bucz; owce: mac, mac, do psa często przemawia 
się zw rotam i n iem ieckim i.

Klątwy.
K lą tw y  rybackie nie różnią się niczym od 

k lą tw  w  innych okolicach, ja k  również rozmaite 
zaklinan ia  się 3(i).

(Ciąg dalszy nastąpi).

36) Dr Nadmorski (Łęgow ski): Kaszuby i Kociewie. Po­
znań 1892 r.

O d  w y d a w n ic tw a .
Szan. Czytelników, k tó rzy otrzym ują dodatek 

„Kaszuby“ pod opaską, prosim y o odnowienie 
przedpłaty na rok  1938 i o uregulowanie zaległej 
opłaty za dostarczone num ery w  roku  1937.

Przedpłata roczna wynosi 3.50 zł, półroczna 
1.75 zł.

Redaktor odpowiedzialny: S tanisław B ie lińsk i 
w  Kartuzach, ul. Dworcowa 7.

Czcionkami d ru ka rn i „Gazety K a rtusk ie j“  
(J. B ielińskiego) w Kartuzach.


